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Przy żłóbku Jezusowem.
Do żłóbka Twego Jezu K ochany,
Idziem y, ale sp łakani sm utni.
B y  się poskarżyć, pokazać rany,
J a k  m y zadali sobie okrutni.

D ałeś nam wolność Ojczyznę w łasną; 
W  chleb obfitują te nasze pola, 
W skazałeś drogę p rzyka za ń  jasną ,
A nam gorzknieje codziennie dola.

Jezu! przed  Tobą my polscy ludzie.
K lękam y wielbiąc Pana nad Pany,
Niesiem y serca zw alane w  brudzie,
B y ś  je  oczyścił i zg o ił rany.

R any na dusr.y są stare, dawne, 
N iezgoda z  dworów do chat w stąpiła , 
I  niszczy nasze dziedzictwo stawne,
Za  nią się . nędza rozpanoszyła.

p ro f. Jan Z a m o rs k i
b. poseł, dożywotni prezes „Stojałow- 
czyków“ jeden z chlubnie zasłużonych 
w odbudowaniu  Polski, przeszedł ostat­
nio na emeryturę i zamieszkał w Spory­

szu k. Żywca.

P a m ię ta j o fu n d u szu  p raso ­
w ym  „M ło d eg o -N aro d o w ca ".

I  ta k  nas gryzie  ja k  rdza  żelazo, 
Nieszczęścia, trudy, łz y  i boleści,
Spotkać się  ła tw o z  boską obrazą,
Z am iast Twej cnoty, grzechy się pieści.

O Jezu przebacz, o Jezu przem ień, 
Niech sie nie dzieje na śmiecie gorzej. 
Niech się prze top i serc tw ardy krzem ień, 
N a w ielki p łom ień m iłości bożej!

Pom óż nam pozbyć się brzydkiej wady, 
N iezgody, która zgubą narodu,
Niech z  Twych praw d  w iary czerpiemy rady, 
Ty bądź na czele dziejów  pochodu!

JÓ ZE F  NOCEK-

Pamiętajcie, że  na te j ziem i niema takiego  
miejsca, gdzieby nieprzyjaciel nie nastaw ia ł 
sideł, by nam szkodzić w  zbliżeniu się do Boga.

Św. A U G U STYN .

H sdow ich ie  „szab asy".
Wadowickie żydostwo, podobnie 

zresztą jak w całej Polsce, ma spe­
cjalne względy u panów Sanatorów. 
Wiadomo jest bowiem wszystkim, że 
jarmarki i targi odbywają się w W a­
dowicach tylko w czwartki.

W  tym roku jednakże w dniu 5 p a ­
ździernika oraz w dniu 12 październi­
ka przypadły żydowskie „szabasy" 
i ku wielkiemu zdziwieniu polskiego 
kupiectwa w Wadowicach jak również 
włościaństwa w powiecie, zostały za­
powiedziane jarmarki na 4. i 11. X. 
t. j. w środy, poto tyiko, aby umożli­
wić pejsatym obywatelom robienie in­
teresów.

Żydowscy wujkowie w Wadow i­
cach zrobili to widocznie z obawy, aby 
przypadkiem polscy kupcy i rzemieśl­
nicy w Wadowicach za dużo nie za­
robili, korzystając z nieobecności na 
jarmarkach bandełesów żydowskich.

Gorliwość sanacyjna do tego sto­
pnia się posunęła, że rozdawano na­


